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P R Z E D P Ł A T A ; I f t S E R A T T ;
ćwierćroczme dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 

na cale Prusy 2 tal.
1 sgr. 3 fen. od wiersza na ^ szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornńj W. Deckera i  Spółki w Doznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

TelegraSczue wiadomości.
B e r n ,  18. S tycznia. — W ięźniow ie new szatelscy otrzym ali paszporta 

i zostaną odprow adzeni pod eskortą do granicy  francuskiej. Pan  Pourtales 
Steiger uda się do R zym u. Spodziew ają się zw ołania w krótce zgrom adzenia 
zw iązkow ego. W  Szw ajcary i w ciąż panuje w zburzenie um ysłów .

P a r y ż ,  18. S tycznia. —  P a y s  donosi: angielski gabinet zażąda od p a r­
lamentu pieniędzy na powiększenie armii indyjskiej. A ż do tego czasu adm iral 
sir S eym our ma zawiesić kroki n ieprzy jac;elskie przeciw  Chinom.

B o l o g n a ,  15. S tycznia. — Połączonym  usiłow aniom  w ładz papieskicłi 
i toskańskich udało się rozpędzić bandę rozbójników  Passatorego i uwolnić kraj 
od tej plagi przez schw ycenie osławionego przyw ódzcy  Lazzariniego.

B e r l i n ,  20. Stycznia. —  Najj. Pan raczy ł nadać t^ tu ł  tajnego radzcy 
kancclaryi, D r. fil. J a k o b i e i n u  pracującem u w król. p rezydyum  policyi 
w Berlinie.

— Uroczystość koronacyjna i o rderow a odbyła się tu  ja k  zw ykle na dniu 
18 Stycznia. O godz. 10. zgrom adzili się dostojni kaw alerow ie o rderu  orła 
czarnego na zamku królewskim. K ról Jm ość na sali rycerskiej udzielić raczy ł in- 
w ersty tu rę  księciu W i l h e l m o  w i  badeńskiem u, księciu F e r d y n  a n  d o  wi  na 
Solms Braunfelsie, byłem u m inistrow i hr. A l v e n s l e b e n o w i  i prezesowi mi­
nisterstw a bar. M a a n t e u f f l o  w i ,  a następnie odbyć kapitułę w  komnacie czar­
nego orła. P rzy  akcie przy jęcia  byli z rozkazu najw yższego  obecni na jw yżsi 
dostojnicy dw oru ', jenera łow ie , m inistrow ie itd. N astępnie na sali rycerskiej 
ogłoszono nazwiska now o przyozdobionych orderam i i oznakami honorow em i. 
Z  prow incyi poznańskiej otrzym ali o rder orła czerw onego 3. klasy na p ę tlicy : 
H o p p e  radzca rej. p rzy  jen . komisyi w  Poznan iu , J e i z e k  sędzia appellacyjny 
w  Poznaniu , Dr. M e h r i n g  radzca szkolny w Poznan iu , M e i s s n e r ,  p rze ło ­
żony nad stadniną prow incyalną w  S ierakow ie, S t u r t z e l  radzca nadw orny  
w  Poznaniu. O rder orla czerw onego 4. k l.: B a n s c h  kupiec w L esznie , B o t -  
t i c h e r  dy r. sądu  pow. w  G nieźnie, B r z e z i ń s k i ,  dziekan katedralny w  P o ­
znaniu , C i c h o w i c z  komisarz policyjny w S ad ach  pod Poznaniem , C l c e m a n  
kupiec w  W schow ie , E i t n e r  radzca p rzy  sądzie pow . w  R aw iczu , F u c h s  
superintendent w m iasteczku, H e r b s t  nadleśniczy w  B oruszynku pow. O bor­
nickim, H o n h o o r s t  dyr. sądu pow  w K rotoszynie , J a r a c z e w s k i  radzca 
ziem. k redyt, w  G łuchow ie, pow . Kościańskim , K e u f e r  inspek. pob. w  K ro ­
toszynie , K u r c e w s k i  d y r. ziem stwa kred. prow , w  Kowalewie. M a a s s  
oberam tm an w  M łynkow ie, pcie obornickim. M i t t e l s t a e d t  w Ostrowie. B y ły  
maj. T r e s k o w  w  Poznaniu. W o l i c k i  m ajor w  pu łku  27. piechoty. Z a ­

k r z e w s k i  radzca ziem. k redyt, w D rzewcach pow. wschowskim . — O rder 
domu kr. H ohenzollerów : k rzyż  kaw alerski T r e s k o w  w  Grocholinie pow . 
szubińskim.

B e r l i n ,  19. S tycznia. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Uspokoiła się 
nareszcie nieco E u ro p a , ale tu  i ow dzie w ybijają  jeszcze płomienie z podziemia 
nurtow anego żyw iołam i palncm i, a szczególniej w  południow ych stronach na­
szej ziemi. N ieprzeszkadza to atoli rzucić nam okiem na A z y ą , w  której pań ­
stw a jedne za drugiemi przerabiają się w  inne kształty . R osya idąc za daw nym  
zw yczajem  upuszcza rok rocznie i sobie i ludom nad Kaukazem m ieszkającym 
nieco krw i w zburzonej, teraz czeka ty lko na sposobność uw ikłania się w  wojnę, 
k tó rą  prow adzą Anglia z P e rsy ą  i od dalekiej północy prze na Chiny, owego 
naturalnego przeciwnika A nglii, k tó ry  od w ieków  trzym ał granice sw ego nie­
bieskiego państw a zamknięte. A nglia, F rancya  i Polnocna A m eryka po łączy ły  
się te raz , aby bram y tego państw a odwieeznego roz tw orzyć  cywilizacyi.

Nie ulega żadnem u pow ątp iew aniu , źe postanowiono w alkę ropocząć 
z Chinami przed nadarzoną sposobnością, a jeżeli Anglia uprzedziła swoich 
sprzym ierzeńców , to jedyn ie  dla tego, aby dla siebie kęs najpożyteczniejszy 
i najlepszy zapew nić i niepozw olić, aby  R osya j ą  w yprzedziła w ow ych okoli­
cach dalekich, gdzie stara  się u tw o rzy ć  now ą potęgę m orską i podobnie ja k  
A nglia zabierać prow ineye po prow incyach niebieskiego państw a.

Jaki cel sobie założyli Anglia i je j sprzym ierzeńcy, dotąd niemogliśmy roz­
poznać , ale krzyki dzienników  angielskich na g w ałty , jakich  się Seym ours 
dopuszcza, są  tylko obrachow aną sztucznie o b łu d ą , aby  gw arem  przy tłum ić  
u k ry te  jeszcze zam iary.

Co się tyczy  w ojny  persk iej, tak pisze T i m e s :  D aw nośm y się rozpisali, 
źe by łoby  niedorzecznością p rzypuszczać, iż o H erat głów nie sp ó r się toczy, 
źe by łoby  niedorzecznością żądać od P ersów  ręko jm i, aby  na H erat nie ude­
rzy li; źe b y łoby  najw iększym  nierozsądkiem , co pięć lat w ojnę rozpoczynać 
z m ocarstw em  tem lub owem, aby zagradzać planom R osyi na w schodzie. C zy- 
liź H erat je s t ow ą p rzyczyną w o jny?  Pod tym  w zględem tak w  naszej stolicy, 
jako teź po w szystkich kołach, w  k tó rych  rozpraw iają  o polityce, zabaw na się 
odgryw a kom edya, zabaw niejsza zapew ne, niż na n iektórym  teatrze. K iedy 
gazety, korespondenci i urzędnicy w  uniesieniu patriotycznem  p raw ią , źe H e­
ra t dał pow ód do w ojny , tymczasem po w ysokich tow arzystw ach  londyńskich 
opow iadają sobie, że w łaściw ym  powodem do tej w o jny  by ła  pew na śliczna 
kobieta perska. Poniew aż o tym  sporze w  świecie dyplom atycznym  i językiem  
dyplom atycznym  sobie opow iadano, i poniew aż niezadługim  czasem w ejdzie to

Blaise de Vigenere.
( D o k o ń c z e n i e . )

0  ł o s i u  V igenere rozpraw ia w  ten sposób: » E l ­
l e n  d Łacinnicy zow ią alces, Polacy zaś i Litw ini 
ło ś  (lo sz), także p o u u o d .  Polacy niesłusznie biorą 
go za osła dzikiego, z osłem zaś nie ma nic w spól­
nego prócz u szu : nogę ma w idełkow atą, zresztą  po­
dobny praw ie w e w szystkiem  je len iow i, tylko że 
w iększy od niego, bo noga łosiow a nieomal rów na 
nodze byczćj. Na głow ie ma rogi podobne danielo- 
w ym . Rogi rozpościerają się i sp łaszczają dłoniasto, 
nie są  zaś tak nasadzane perełkam i ani tak row ko­
wane ja k  poroże jelenie. M ałe rożki są krótsze i p ro s t­
sze, cały  zaś ró g  je s t  koloru białego. S ierść dość 
d ługa , uszy  ośle, wielka narośl p o d g a rd le m , pysk 
obrzydliw ie d ług i, spodnia w arga w ysunięta tak  da­
lece, iż paść s ię iż reć  może tylko ty łem  idąc. W y raz  
E llend, tj. niemieckie nazwisko łosia , znaczy tyle co 
n ęd zn y "), boć też zw ierzę to rzeczyw iście je s t b a r­

*) Objaśnienie niemieckiego wyrazu -Elend* jes t myl- 
nem , bo ellen, client znaczy po starogernaańsku -siln y «; 
toż samo znaczenie ma łacińska nazwa łosia tj. alces, wy­
raz ten wzięty z greckiego — silny. W edle Gesnera
w wyićj przytoczonem dziele (p. 1—2) łoś po niemiecku 
zwano także E l e h ,  E l k  (miasto Ełk,  Lyck po niem., 
w Prusieeh w ach.), po ilirsku (!) los albo gelen, po pol­
sku łoś, a u  inayeb P o u u o d !  Po jakiemu łoś zowie się 
Pouuod? Litwini zowią go P o r i e d i s .

dzo biedne jeżeli praw da, iż co dzień podobno do­
staje wielkiej choroby. Lecz kopyto  łosiow e podobno 
je s t skutecznym  środkiem na w ielką chorobę: zaw ie­
szają na szyje albo noszą na palcu nakształt p ier­
ścionka, lub trzym ają  w  ustach. Z resz tą  zw ierzę to 
bardzo chyże , szybciej bieży i dłużej niż je leń , nie 
czw ałuje zaś jak  jeleń, lecz szłapie i k łusuje. S ch w y ­
tany , a choćby najmniej rażony , zdycha niebaw em ; 
trw ożliw y  on je s t nad wszelkie inne zw ierzęta a bar­
dziej niż sarna. W zię te  z m łodu, p rzysw oić można. 
S k ó ry  łosiowej podobnie ja k  bawolej uży w ają  do 
odzienia, je s t mocniejsza i kosm atsza niż baw ola.«

O braz łosia i rogu jego  zdjęte są  z dzieła Gesnera, 
str. 1— 2.

W  opisie Żm udzi na karcie XXVI11 czy tam y : ..Ję­
zyk  żm udzki ^nic je s t zupełnie podobny litewskiemu, 
także lud na Żm udzi je s t  w iększego wz.rostu niż L i­
twini. Ale to szczególniejsza, źe na Żm udzi widać 
więcej k a rłó w ; lecz niby to w  nagrodę za tę ułom ność, 
także olbrzymie postacie. T ak to  przyrodzenie bawi 
się w dw ie ostateczności, dobijając sku tku : bo ani 
karły  ani olbrzym y nie są  p łodne, będąc rodzajami 
po tw orów . B yłto naród dawniej bardzo dziki, dzi­
waczne prow adzący  życie. Nie znali Żm udzini ani 
chleba, ni w ina, ni p iw a , ni k ruszców , ni łaźn i, ni 
futer. A le od niejakiego czasu bardzićj do tych  po­
trzeb przyw ykają .*

W  rozdziale 14tym  {o stanach państw a) na str. 78 
(k, X X X IX ) poucza sw ego H enryka, iż obeenie Pol­

ska znajduje się na najw yższym  szczeblu bogactw  i 
p o tęg i, ja k ą  nie była nigdy.

Z aszczytne daw szy  au to r św iadectw o w ym iarow i 
spraw iedliw ości w  Polsce, rozdział 19 trak tu jący  o 
sędziach, zakończa temi s ło w y : »Znajdujem tam nie­
zmiernie dużo innych osobliwości sam ym tylko Pola­
kom w łaściw ych a onych się tylko tyczących , podo­
bnie ja k  każdy lud  i n aród  ma sw oje w łasne z w y ­
czaje i obyczaje, k tó re  jem u  w y d ają  się piękniejszemi 
aniżeli wszelkie inne. Pod tym  względem jednak  mogę 
powiedzieć —  a to  p raw d a , bom się o tem dow ie­
dział od najznakom itszych osób wspaniałego posel­
s tw a , k tóre podziśdzień jeszcze bawi w P a ry żu  —  
iż z pom iędzy w szystkich pięknych rzeczy i w szy ­
stkich tryum fów  walecznych i pysznych , którem i 
ja k b y  na w yścigi uraczono ich i zarzucono obficie, 
nic bardziej um ysły  ich nie zachwyciło, omamiło oczy, 
uszy  zatrzym ało  i napełn iło , nad owo najjaśniejsze 
łoże sprawiedliw ości dnia 17. b. m. W rześn ia  odpra­
wione przez króla w  trybunale parlamenckira słusznie* 
najw yższego nad wszystkiem i innem i, gdzie te ludy  
cudzoziemcze w idziały to , czego przedtem  ani areo- 
pag ateński ni senat rzym ski okazać nie m ogły  nigdy, 
nietylko pod względem przedstaw ienia posągów  uda­
nych i niemych, nieruchom ą zachow ujących postaw ę, 
lecz i co do m ajestatu osób ży w y ch  najw yżej celu­
jących  w e w szystk ich  rodzajach um iejętności i w ie­
d z y , pobożności, nauce p raw a i spraw iedliw ości, 
k tó rych  przez barazo  długie wieki nie będzie m ożna



w  0 Disksięgi niebieskiej, przeto uicodrzeczy będzie, gdy pokrótce' o nim po- 
tracim i fakt przytoczym jak  sobie opowiadają. Poseł angielski więc imal P° 
pełnić tę nieostrożność, iż się ujął z całą powagą poselską za p e jn ą  J .  J  
Ł .I .—x;:. lairtrteh nhvczaiow. o ktorei posiadanie ubiegała się p tw t a a  j

nnuścić pierwsze" powagi dyplbmatećzne, które znają obyczaje wschodnie 
f f f i t .  p " ) tL o » y . twierdzi, «  t»4  • * * »  sl«

■ S  stfsJgf:
bod T ro ja. Ponieważ niewierny wiele rzeczy, które starannie nam ukryw ają 

• i i i • no'ranic/amv sie na rozhoworach .salonowych i po-
w l f i a m f  S a ^ p o « T W o w t a  chcą oddać Herat Afganom, a 
mieszkańców tU ó  m L ta  wynagradzić za straty  Rząd przecie angielski me 
S  tych oba ale się domaga, aby rząd perski pogodził się z posłem an- 
cnce tycn ona , * p ersya stara s,» wszelkiemi sposobami An-
llia*udobruchać Feruk Khan usiłował przekonać posła Stratforda w Koustan- 
& p l  “ s C z „ i « i  sprawy swojśj, tiraz  p rz y j.rh .l  do P a ry ż ,, .b ,■ p .w  o- 
rzyć  te dowody, ofiarując zadośćuczynienie za Herat i za oddalenie posła aa 
sielskiego Dopóki wojna trw a perska, dopóty zbierać będziein owoce odpo­
wiednie Szach napędzony do wojny, chwyta się wszelkich srodko^  ° b,r °p J  
nowołuie Rosyą na pomoc, która zabitą jest nieprzyjaciolką naszą. Dotąd P tr -  
sva przedzielała nas od naszego współzawodnika, była to poniekąd siła prozu 
między nami, teraz zamiast korzystać z tej bezwładnej siły ^ ra c a m y  p  na 
s ie b ie  i r o b i m y  z niej pomost do naszych posiadłości. I o  tez na rękę Kosyi

pracujem y, gubiąc ,

W a r s z a w a ,  13. Stycznia. — N. cesarz, zaliczyc raczył do otdeiu  sgo 
Stanisława kl. II. z koroną: Członka rzymsko-katolickiego duchowego holle- 
gium , infułata ks. Antonego Fijałkowskiego: asesorów tegoż kotlegium, pra­
ła tów : Ks. Bntoniego Kossowskiego, ks. Dominika Moszczenskiego, i ks. W i- 
ktora Markiewicza; inspektora rzymsko-katolickiej akademii duchownej w 
tersburgu , prałata ks. Wincentego Lipskiego, i profesora tejże akademii p ra­

ła ta  ks. ^ Qtp“ ‘®S0^ ak" btku [H| e(j stania księcia namiestnika królestwa, dozwo­
lił przebywającym we Francyi wychodźcom polskim: Kacprowi Piechockiemu, 
F r a n S Ł T s t e f a n o w i  Leonardowi Sojeckiemu, Ludwików, Sc.shck,emu 
L e o n a r d o w i  Zdanowiczowi, Karolowi Unickiemu i * Marcelemu Nawrockiemu, 
powrócić do królestwa polskiego na zasadach najwyższego ukazu z d. 27. Maja

1856^roku. ^  st utku przedstawienia księcia namiestnika królestwa, prze­

bywającemu we Francyi wychodźcy polskiemu Edw ard° w ‘ ^ { 3 5 6  roku 
nowrócić do k raiu , na zasadach najwyższego ukazu z d. 27. Maja 18Db roku.

W a r s z a w a ,  15. Styczuia. — Minister sekretarz stanu królestwa L ni­
skiego oznajmił ks. namiestnikowi królestwa, p r z e z  o d e z w ę  z dnia 5. Grudnia 
l g 5 §  r  £e Naij. P an , mając sobie przeestawioną kw estyę, jak  uwazac aplika­
cje we władzach cywilnych w królestwie pod względem rzeczywstej służby,

raczył n^łaskaw ej^ ^   ̂ ^  d^ etami ? to jest za wynagrodzeniem dzien-
nem tak w  kom isjach rządowych i  innych oddzielnych, niezależnych od uch 
wlaHr x*nherQialnvcb powiatowych i miejskich, słowem we wszystkich, w kto-

mieć dozwolono, zaliczać do rzeczywistej sfuzby.
21 Cały czas tej applikacyi zaliczyc do lat wysługi na rangi.
3) Młodych ludzi, to je s t zaczynających służbę od applikacyi 1 sc h o d zą­

cych w  liczbę applikantów poraienioną decyzję rady administracyjnej dla lu -  
S w ł a d z y  oznaczoną, jeżeli z ty tu łu  wykszlełcen.a nie nabył, prawa de ran­
gi od dnia wejścia do służby, przedstawiać do pierwszej klasowej rangi nie prę- 
dzći iak po zajęciu przez nich posad etatowych, w  razie nie wysłużenia jeszcze 
oznaczonego prawami cesarstwa terminu względnie do liczby lat applikacyi, do 
Dochodzeni i do wykształcenia, przedstawiać do takowej rangi wtedy, kiedy 
Sosluźą do tego terminu na posadzie etatowej, licząc od dnia rozpoczęcia app -

Łacyi.

4) Młodych łudzi, którzy ukończyli kurs nauk z otrzymaniem stopnia 
naukowego, lub z prawem do rangi, jako przynoszących z sobą to prawo: 
a uicuabywających go przez termina w ysługi, przedstawiać do rangi po przy­
jęciu na aplikację bez płacy, lub za dyetarai, ze starszeństwem od dnia roz­
poczęcia applikacyi. . . , u , . , ,

5 ) Stosownie do istniejących w cesarstwie postanowień, na mocy których 
urzędnicy do pisma i kancelaryjne różnych innych nazwań stopnie zaliczeni są 
we wszystkich władzach do klasy XII. i i XIV. i posuwani bywają tak jak  kla­
sowi urzędnicy, o jednę rangę wyżej nad też klasy, postanowić 1 dalsze posu­
wanie pomienionych byłych applikantów do zajęcia przez nich posad klasowych, 
podział zaś tych urzędników kancelaryjnych na takowe dwie k asy XII. 1 XIV., 
przyjąć taki sam jak zamieszczono w projekcie nowej ogólnej klasyfikacji urzę­
dów cywilnych w króiestwie. , . ,. 7 .

6 ) Dla zapobieżenia częstemu pochodzeniu applikantów z jednej władzy 
do drugiej i oddalaniu się ich przez to od swego przeznaczenia, to jest prakty­
cznego usposobienia się do obranego przez nich rodzaju służby, p rzy jąć, lecz 
jedynie na przyszłość, zasadę, że tylko czas applikacyi w  jednej 1 tej samćj 
władzy liczyć się będzie do lat wysługi na rangę.

7) Applikacyi takich osób, które poprzednio zajmowały juz posady e ta­
tow e, a skutkiem zwinięcia onych lub z powodu innych okolicznosei, lecz bez 
własnej winy, zaczęły pracować jako applikanci bez płacy, lub za dyetami, nie 
potrącać z lat w ysługi na rangi i do znaku honorowego nieskazitelnej służby.

8 ) Applikacyi takich osób, które tylko czasowo przyjmowane byw ają za 
wynagrodzeniem dziennem, dla pomocy, do jakiejkolwiek władzy, z powodu 
chwilowego powiększenia się lub nadzwyczajnych zatrudnień, me zal.ezac do 
służby, nakoniec,

9 } Co do dymisyonowanych oficerów i urzędników cesarstwa, k y  
ubiegają się o posady w  służbie cywilnej w królestwie, a poprzednio dla obe­
znania się z tąż nową dia nich służbą, wchodzą do tutejszych władz jako 
applikanci, trzymać aię istniejących w  cesarstwie postanowień, a mianowicie.

a)  Zostającym pod opieką komitetu z d. 18 Sierpnia 1914 r. d j ^ y o n o -  
wanym oficerom, liczyć do rzeczywistej służby, stosownie do art, dD4, (XV . 
przedłuż, zbioru) i art. 440 Tom u 111. ustaw y o służbie cywilnej, 6 miesięcy.

b) Innym dyraisyonowanym oficerom i urzędnikom zaliczac do rzeczywi-
1  ’ i :   , „ 1. , /*.! 0 0  n  r r o  m o c  a n  n i  i k a t
U J  J i J u y i u  i u i > j j  -------------c -------------------------------  . ,

stej służby i wysługi na rangę czas applikacyi, stosownie do najwyższego roz­
kazu, objawionego w ukazie rządzącego senatu z d. 22. Czerwca 18o4 r., me 
wyżej nad cztery miesiące, a co do zaliczenia większego od takowego przeciągu 
czasu mogą władze ich, tylko w  przypadkach nader zasługujących nu uwagę, 
znosić się, ustanowionym w królestwie porządkiem, z inspektorskim depa 
mentem służby cywilnej, dla wyjednania najwyższego na to zezwolenia.

J. C. Mość otwierając tym sposobem drogę pomienionym applikantom do 
praw i prerogatyw przez rzeczywistą służbę nabyw anych, spodziewa się, ze 
ciż starać się będą przez swoją gorliwość, sprawowanie się 1 w ogo nosci prz 
wierne wykonywanie przysięgi, stać się godnymi powyższej łaski monarszej.

M o s y a ,  ......„ K-
I N o rd  potwierdza wiadomość o ruchach rosyjskiej floty na morzu tlas- 

pijskiem, która od ujścia K ur, Terek i W ołgi rzuciła kotwicę w małym golfie 
Bakanu i rozłożyła się z licznem wojskiem na wyspach do l ersyi na eząćych.
 Podług P r e s s e  d ’O r i e n t  w ręku Persów  są Herrąt, F errah  1 wiele inny
miast nad kanałem Heratu. Persowie wiele zakupili żywności 1 posłali j ą  na

^ P e t e r s b u r g ,  5. Stycznia. -  Książe Buryatyński wzmacnia ciągle swój 
sztab w armii kaukazkiej. Pismo K a u k a z u s  donos, ze zachodniej części Kau­
kazu o jenerale Desbauts, dowodzącym małym wojska oddziałem między małą 
a wielką L utą , którego zadaniem je s t,  pozakładać tam nowe1 fortece, 
się nad \  między temi rzekami na południe 1 wciskające się tak jakoby kline 
między niezawisłe ludy zachodniego podgorza.

P a r y ż ,  15. Stycznia. — Biskup z Amiicns, de Salines, obrany został

a rc y b js k u p c m ^ y  się pod d . 1 3 . Stycznia: Parowiec ..Roland.
rzucił tu  dziś wieczór kotwicę. W ładze departamentowe udały się na pokład

, ;____ ___- . . . i ..... , i , .„ „ ;u  „»rct ; f ™ Kenik Khan. Deputowany z munster-
, znajdował się na 
Posłannik z orsza.

okrętuL'orzyw i'taćw ys1 an iiika*perski e go Feruk Khan. Deputowany ^jm nister- 
stw a spraw  zagranicznych, który się był udał do iou lonu  
pokładzie parowca. W ojsko ustawiło się nad brzegiem. I

odszukać gdzie indziej na żadnem miejscu ziemi.
W spominając o szlachcie polskiej, na k L lllł pisze: 

»Nie mogą (?) *) sprzedawać, zamieniać, zbywać, da­
row ać, ni inszym jakim sposobem rorządzac swemi 
dziedzictwy, posiadłościami ni nieruchomościami bez 
wyraźnego przyzwolenia królewskiego. Zresztą mają 
zadziwiającą wolność i w ładzę nad poddanymi swoi­
m i, bo mogą (?) brać ich żony i córki, a nawet ich 
zabijać, jeśli im się tego zachciewa, a za to bynaj­
mniej nie mogą być pociągani do odpowiedzialności, 
jakoby to byli ich niewolnikami. Jednakowoż m e  
widać takowego nadużycia , szlachta nie dopuszcza 
się takich niegodziwości n i  okrutności: tegoby wielu 
innych podobno —  nie czyniło .« (E t toutesfois on 
ne voit point qu’ils en abusent, ne quils se laissent 
aller a telles meschancetez et cruautez: ce que beau- 
coup d’autres parauenture ne feroyent pas.)

O rządzie polskim następujące Henrykowi daje 
wyobrażenie na str. LX1: »Polacy trzym ają środek 
między dziedziczną a obieralną koroną, bo nigdy nie 
widziano, żeby byli skłonni do zmiany panów swo­
ich... Z tem wszystkiem chcą dobrze zaebowac swoje 
praw a i prerogatyw y w tyra względzie, aby przez 
elekcyą (gdy je s t wolna i w ich mocy) kroi był im 
więcej obowiązany i miał więcej sposobności dobrego

*) Że powyższe zdanie jest mylnem, dowodzić nie po­
trzeba.

z nimi obchodzenia się.«
O wojsku polskiem pisze na k. LXII między in- 

nemi: »...król i rada wybierają także innych naczel­
ników i dowódzców siły zbrojnej, tak zwanych po­
ruczników , których dobierają z pomiędzy najzda­
tniejszych każdego województwa. Jesh w jednera 
województwie zdatnych nie m a, lub jesh urzędu 
przyjąć nie chcą —  król za radą hetmana wyznacza
ich z innego województwa  Ci porucznicy zwykli
zatrzym ywać u siebie część żołdu podwładnym na­
leżnego, aby mieli czem wynagradzać szkodę przez 
nich wyrządzaną. Jeśli ci się zaś dobrze sprawili, 
wypłacą im zaległy żołd, odprawiwszy ich do domu 
z miejsca, gdzie ich odebrali byli z rąk kasztelanów, 
którzy szlachtę zgromadzają i rozdzielają na hulce 
lub chorągwie.... Co się zaś tyczy brom 1 sposobu 
walczenia, dotąd nosili lekką zbroję tj. Palicerz 
koszulkę z pierścionków drucianych 1 kabaty (kolety) 
ze skóry bawolej i łosiowej. Noszą długie kopie, to­
porki, buzdygany i szable czyli bułaty; lecz po ^naj­
większej części, mianowicie Litwini, Kusini, W oiy- 
niacy i Podolacy, używ ają łuku tureckiego i_st.rzaL 
doskonale strzelając z łuku. Szlachta zas  ̂ wielko- 1 
małopolska i pruska przyw ykli do pistoletów 1 tuzyj. 
Zresztą dotąd jeszcze nie są Polacy tak dobrze w y ­
ćwiczeni w pieszej jak konnej walce, ani potrafią tak 
dobrze dobywać ni bronić miejsc, w arow nych, jak 
walczyć na polu otwartem. W ojując z ludem ciężko

uzbojonym, nie tak szybko zetrą się z nim , na je- 
dneraźe bijąc się miejscu, oko w  oko, lecz harcując 
usiłują znużyć nieprzyjaciela, zmęczyć 1 wprawie 
w zamięszanie. Jeśli zaś walczą z lataram i 1 innymi 
narodami, które tym  samym wojować zwykli sposo­
bem, wszystko czynią na wspak: co żywo zetrą się 
z przeciwnikiem, gdyż też są lepiej uzbrojeni, ich 
konie silniejsze, a sami waleczniejsi, odważniejsi i wy- 
ćwiczeńsi.n

W  opisie wielkiego księstwa moskiewskiego, na K. 
LXXX1I Vigenere ciekawą podaje nam wiadomość 
w te słowa: »Ale przcdewszystkiein są oni (tj. Mo­
skale) zabitymi nieprzyjaciółmi żydów , których po­
czytują za nieszczęśliwy rodzaj ludzki: szczególniej 
ponieważ, prócz innych złości, T urków  obeznali 
z artyleryą i fuzyami, na zgubę i wytępienie ludu 
chrześciańskiego.« (Mais surtout ils sont ennemis 
mortels des Juifs, lesquels ils estiment estre une mal- 
heureuse race de gens: pource quóutre leurs autres 
meschancetez ils ont raontre 1 usage de 1 artillerie ł 
des arquebuses aux. T urcs, a la ruinę et extermina­
tion du peuple chrestien.)

Na końcu drugiego tomu znajduje się p. t. Le Vo­
yage et Chernin de Poloigne, wykaz stacyj poczto­
wych lub miejsc, kędy podróżowano z P aryża na 
W iedeń, Kraków aż do Moskwy.

A. M o sb ach .



j  „u J h c i -ih da 100 osób wysiadł w  hotelu d’Orient w  przygoto- 
kiera sw ym  d°c 4 '  siebie. Ju t ro  obejrzy  osobliwości miasta, w  P a ry ż u  
wanycb komna ^  ^  ^  h otel na polach elizejskich, 
zas j  kasacyjny oddalił Vergera z wnioskiem o odrzucenie terminu.
„  • 7~ t n . w i '  nrzyidzie pod roztrzygnienie.

°JU! ! eDziś roz łożono  w 3 7 ,000  gminach listy wyborcze.
Z Grecji przysłano znowu na wsparcie powodzią dotkniętych 14,c m

r rz  NInvvei Szotlandyi 1250 fr. .
P a t r i e  donosi, że w  biórku arcybiskupa znaleziono testament napisa-

,rzed dwoma miesiącami w wiejskiej jego rezydencyi Belle- E a u , na M ka 
t i nrzed powrotem do Paryża. B yłoż to przeczuciem bliskiego kresu lub tylko 

skutkiem porządku, k tóry  we wszystkich jego czynnościach panowałr 
S 1 Testament zaczyna się od tych s łó w :  .

oUmierain w wierze i miłości k o ś c i o ł a  rzymsko-katolickiego, do ktorego 
podniesienia nieprzestawałem przyczyniać się w rożnych  stopniach hierarchii 
duchownej. Oto ostatnia moja wola.- , , ,  .

Rozdzieliwszy pomiędzy członków swojej familii p ry w a tną  dosc szczupłą 
swoia własność: zostawiwszy biskupowi tnpolitanskiemu w osobie swej siostry 
pamiątkę z pensyi dożywotniej 1000 fr. rocznie i poczyniwszy niektóre zapisy 
sługom swym i domownikom, arcybiskup przeznacza:

S l .  Kościołowi metropolitalnemu: infułę sw ą  stułę w  guście go tyck im : 
kaDe i ornat tegoż rodzaju; k rzyż  symboliczny, k tóry  nosił na piersiach i pier­
ścień z rubinami i szmaragdami, mszał bogato opraw iony ofiarowany mu przez

cego banku prowineyalnego poznańskiego poczynili zmiany w sw y m  statucie, 
jakich się domagali ministrowie handlu i skarbu ,  przeto spodziewać się można, 
iż. bank prowiucyalny za pośrednictwem pana naczelnego prezesa przyjdzie
ł ł r l r t s . a f o n  z 1 C .’ l l f l t l l  . I P 7 P I I  n o n  r  r i n n t o l n    I   _ _ _• * . . ^ I L a Ś/Ś t i r  ■>

że nietylko będzie miał na oku sw ą  korzyść ,  ale i korzyść o g ó łu ,  k tóry  zape­
wne niebędzie nadużyw ał tej krynicy , która się otworzy niektórym nadw ątlo­
nym  stosunkom przez brak kredytu  lub zaliczenia opłacane przesadzonemi p ro ­
centami na czas krótki. Wiele domów p ryw atn ych  li tylko na swój rachu­
nek zaliczając pożyczki, zbytecznie się rozwielraoźniły w swoich dostatkach, 
z uszczerbkiem potrzebujących kredytu. Powitamy więc now ą ins ty tueyą z tem 
większem zadowoleniem, jeżeli ziści nasze nadzieje, iż oprócz korzyści mier­
nych w łasnych ,  mieć będzie pieczą około korzyści ogółu. Gdyby się mijał 
z tem przeznaczeniem, chybiłby  celu, do którego zmierzać powinien.

—  T ute js i  kupcy stowarzyszyli się od kilku miesięcy w  pewien rodzaj 
giełdy. Na walnem zgromadzeniu, które się w d. 15. b. m. odby ło ,  p rzyję to  
warunki bardzo podobne do powszechnych s tatu tów  giełdowych, z małerai do­
datkami i zmianami, jakich stosunki miejscowe i prowineyalne w ym agały . W y ­
brano także komitet na rok 1857 złożony z pana Hermana B aartha , Michała 
Breslauera, Juliusza Briska, Dr. Cegielskiego, Bernarda Jaffego, J. M. .Mar- 
cuse i Augusta  Wienera. Oprócz tego w y bran o  na sędziów polubownych

hkkni a dc l ) re u x  Brć źi  z powodu jego° wyświęcenia i zbiór medalów odno- dziesięciu kupców, z k tórych dwóch wybierać mogą interesenci do rozsądzania 
biskupa de U ie u x  Breze z powo j g - S futerałem, w  któ- sporów, a ci dwaj przybiorą trzeciego z komitetu stowarzyszenia. W y b ó r  padł
szących się do g łów nych  w ydarzeń  jego kapłaństwa , ^  następujących kupców: L. Annusa, Sam. Brodnitza, Bonnheima Friedmana,

H artw iga Kantorowicza, Sal. L ev insohna, M. Mamrotha, H enryka Rehfischa, 
F erdynanda  R iesa , J . Russaka i A. Thornera . Członkowie należący do sto­
warzyszenia zbierać się będą co dzień na sali handlowej nad w agą  miejską 
w  godzinach od 12 do i  w  południe. __________________________________

(N adesłano .)
Wybory Dyrektorów Towarzystwa Kredyt. Ziemstwa w Poznania.

Ponieważ termin do w y bo rów  trzech kandyda tów  na D yrektora Jcneral- 
ne-o  i jednego kandydata na Dyrektora Prowineyalnego Ziemstwa na dzień 28. 
Stycznia b. r. w yznaczonym został, pilnemu badaczowi sprawozdań corocznych 
komitetowych Ziemstwa Kredytowego i re sk ry p tó w  tyczących się tego ins ty­
tutu drukiem ogłaszanych, niechaj wolno będzie słowo p raw d y  do S zanow nych  
Obiorców zjechać się mających w  Poznaniu przemówić.

j u ż  w C z a s i e  przedstawiono kandydatów  na D yrek to rów  Ziemstwa obrać 
się mających, z opuszczeniem nazwisk obecnych D yrektorów, ponieważ na 
wstępie a r tyku łu  umieszczono premisę, ź e j u ź  dłużej nie chcą sw ych  sił temu 
Ins ty tu towi poświęcać. P rzypuściw szy, iżby istotnie Szanowni D yrek to­
rowie życzyli sobie oddać te urzędy w insze ręce ,  w  takim razie Szanowni
0  biorcy mieliby tym większy obowiązek zwrócić sw oją  uw agę na ważność 
stanowiska D yrek to rów  Z iem stw a, mianowicie teraz, z p rzyczyny  wątpliwej 
przyszłości systematu kredytowego Listów Z as taw n y ch ,  obok bałamucących 
w yobrażeń  T o w a rz y s tw  A k c y jn y c h , bardzo niekorzystny w p ły w  na wartość 
nominalną Listów Zastaw nych  wywierających.

Naczelnicy Ziemstwa K redytowego potrzebują  biegłej znajomości manipu- 
laeyi w biórach , znajomości ekonomii zakresu w ewnętrznego Ins ty tu tu , ru ty n y  
w 'p re zy d o w an iu  w kolegiach, niezależności m ają tkow ej,  łatwości w  w y s ło ­
wieniu i wypisaniu się w  obu językach  tu  u ży w a n y c h ,  doświadczenia i oglę­
dności w objęciu ogólnego interesu całej tej ins ty tucy i,  mianowicie w W .  Ks. 
Poznańskiem, walczącem bezustannie z przeciwnościami materyalnemi i poli­
ty cxnemi temu instytutowi stawianemi.

Że tak jest przypom nijmy sobie prace intelektualne, ktoremi obecni D y re ­
ktorowie Ziemstwo K redytow e zbogacili, ich główniejsze dzieła mamy w  pa- 
u iięci: .

1) Zasady taksacyjne jeneralne i specyalne przez ministra potwierdzone d. 
3. Października 1840 r.

2 )  Skazówkę dla delegowanych komisarzy Ziemstwa do oszacowania ma­
ją tk ó w  w  W . Ks. Poznańskiem, celem zaciągania Listów Zastaw nych i subha- 
s ty  z dnia 17. Października 1845 r.

3} Postępowanie dotyczące się zbierania dow odow  przy taksach ziemskich 
lub subhastacyjnych z dnia 17. Października 1845 r.

4 )  P rzy  pomnijmy sobie osobiste zabiegi Dyrektora Brodowskiego w w y ­
jednaniu  przez byłego ministra A uersw alda rozkazu gabinetowego z dnia 
29. Kwietnia 1848 r. odwołującego komisarza rainisteryalnego, rozkazem gabi­
netow ym z dnia 28. Maja 1 8 4 6  r. w  Ziemstwie us tanowionego, w  odw o­
łaniu którego petycya naw et z grona W alnego Zebrania w  r. 1846 do Najja­
śniejszego Pana nic uzyskać nie mogła. W  tej sprawie resk ryp t  ministra A uers ­
walda z dnia 26. Marca 1848 r. w p ros t  do Dyrektora Brodowskiego w ydan y  
na jego podanie z dnia 25. Marca 1848 r. będzie nie zatartą pamiątką w l oczni- 
kach Ziemstwa dla D yrek tora  Brodowskiego i jego bezinteresownej gorliwości
1 wytrw ałości około Ziemstwa Kredytow ego podjętych. . .

• 5). Najbardziej p rzy s łu ży ł  się D yrek tor  Brodowski nie tylko Zierastwu ale
i wszystkim majątkom ziemskim w  W .  Ks. Poznańskiem, przez wyjednanie 
w miuisteryum wymazania §. 42. z konstytucyi pruskiej, na mocy ktorego mo­
żna było niżej i  taksy sprzedawać dobra na subhaście, bez względu na g. 48. 
powszechnej ordynacyi sądowej i § 273. regulaminu z iem s tw a , czego y  y  
dow ody przy  sprzedaży dóbr Przytocznica w  powiecie ostrzeszówskim, które 
oszacowane przy  subhaście na 83 ,000  tal. a za 42 ,000  tal. licytantowi p rzysą ­
dzone zostały. T u ta j  widzimy D yrektora  Brodowskiego szczęśliwie kąnleru- 
iącego z panem Manteufflem, ówczesnym ministrem spraw  w ew nętrznych  i p. 
Simons, ministrem sprawiedliwości, którzy wspólnie reskryptem do naczelnego 
orezesa w  Poznaniu z dnia 31- Lipca 1850 r. przyrzekli wyjednać propozycya 
rząd o w ą  do izb o zniesienie §. 42. konsty tucyi,  co się tez stato.

Majac takie anteriora, tedy nie w y b ó r  Dyrektora Brodowskiego między 
kandydatami na Dyrektora Jeneralnego Ziemstwa i m ew ybor D yrek tora  K u r-  

• cewskiego na Dyrektora Prowineyalnego Ziemstwa, okaza by mdyierentyzm 
bez granic w  obec znakomitych zasług przez Szanow nych  D yrek torów  dla 
sp raw y  Ziemstwa K redytowego i W .  Ks. Poznańskiego położonych.

Vac ta loquuntur, f ia t  justitia.

rym się znajdują. _ . .
2. Seminaryum paryskiemu 400  fr. jako fundusz na wieczne czasy na

wielką mszę coroczną.
3. Kanonikom ty tu la rnym  w Dignc: 400  ir. na 2UU mszy.
4. Parafii S a i n t - P au l-T ro is-C hateaux ,  jako miejscu swemu rodzinnemu, 

kapliczkę biskupią nabytą  w  Lyonie w  chwili posunięcia swego na stolice a rcy ­

b i s k u p i ą ^  p rezl3vter^ ura w  R a i , w  paraf ii  Belle-Eau: książki swoje tamże

się znajdujące.
6. Ubogim w Dignc 1000 fr.
7. Zakładowi sierot w tym że mieście 500  Ir.
8  Suma 10,000 fr. w  końcu rozdzieloną zostanie pomiędzy ubogicu I a- 

ryża  za staraniem członków bractwa Samt-Vincent dc Paul, sióstr miłosierdzia, 
sióstr opiekujących się ubogimi i proboszczów wszystkich parafy j  aryza.

Egzekutorami testamentu mianowani są :  biskup tnpohtansk i ,  ks. Uarboy 
i ks. Dadutie.

,&m. gglSM* .

L o n d y n ,  15. Stycznia. —  Rząd rosyjski zamierza cesarzowi chińskiemu 
przesiać posiłki przeciw powstańcom chińskim. Nagrody za posiłki te domaga 
się Rosya od Chin odstąpienia 7ej części T a rta ry i .  M ów ią , ze w tej mierze 
zawiązane stosunki daleko doszły, i dodają ,  że rząd  chiński przychyla się uo 
życzeń Rosyi. Anglia, jak s łychać , ma stanąć po stronie powstańców chiń­
skich, aby sparaliżować plany rosyjskie. —  Cała ta wiadomość, pisze gazeta 
kolońska, zdaje się być  wcale nieprawdopodobną.

Szwa Jca-rya.
— Propozycya francuska ułożona w  P a ry ż u  między rządem iracuskim 

i pełnomocnikami szwajcarskimi pułkownikiem Barmann i radzcą K orn ,  p r z y ­
jętą została przez radę zw iązkow ą szwajcarską w  d. 8. b. m. Składa się ona 
z 5. następujących p unk tów ,.k tó rych  treść w krótkości otrzymaliśmy dawniej te­
legrafem: .

1. W  szczegółowych postanowieniach u n w w y  nie może się Miieseic nic ta- 
kowego, coby było w  czemkolwiek przeciwne zupełnej Newszatelu od P ru s  nie­
zawisłości. 2, S zw ajcarya  wypuszcza wszystkich w ięźniów najjwoluość przed 
ich osądzeniem. Oskarżeni mają wszakże opuścić Szw ajca ryą  aż do zawarcia 
stanowczego układu. 3. P rus jr  będ% zaw ezwane, aby w strzym ały  na tych­
miast wszelkie demonstracye w ojskow e, izby się nie zdawało, ze zgromadzenie 
związkowe obraduje pod naciskiem demonstracyi.  4. Po  wypuszczeniu w ię­
źniów, nieprzyjacielskie kroki P ru s  przeciw Szwajcaryi nie będą miały miejsca. 
5) Anglia oświadczyła, że się ze swemi wstawieniami przyłącza do Francyi.

W ło ch y . ,,
W e r o n a ,  12. Stycznia. —  Cesarz austryacki udzielił 32  wychodźcom 

zawikłanym w pzoces Mantuański zupełne przebaczenie.
Missitamia. . . . . .

Z M a d r y t u  pod d. 8. Stycznia dow iadujem y się: Starania dwóch człon­
ków gabinetu sprawiły , że jenera ł Prim w  Toledo pozostaje i może tam ocze­
kiwać dalszych postanowień rządu. S p raw a  jdgo  oddana najw yższem u sądowi 
wojennemu, adjutant zaś jego  przyaresz tow any wczoraj w  wieczór w  kawiarni 
szwajcarskiej i odwieziono pocztą do Sogerii lub Toledo wieści są w tej 
mierze sprzeczne. O’Donnell, którego słowo kroiowej w ybaw iło  od natych­
miastowego wydalenia z k r a j u , bawi obecnie we wsi- swojej w  pobliżu Ma­
drytu.

M a d r y t ,  9. Stycznia. —  Nad jenerałem Primem wisi miecz Damoklesa. 
Zapewniają, że deportacya jego do w y sp  Kanaryjskich jes t  nieuchronną, jakie­
kolwiek będzie orzeczenie sądu, chyba, że ważne przemówienie za nim u dw oru  
oddali od niego cios wymierzony. Nie wolno w ystąp ić  z źadnem słówkiem 
obrony za jenerałem.

. .
Do dziennika konstentynopolitańskiego piszą z Z abris : filotyla rosyjska na 

morzu kaspijskiem, rozłożona przy  ujściach K u ru ,  T a raku  i W ołg i ,  rzuciła 
kotwice w  wielkim i małym Golfie Balkanu, i zagarnęła kilka w ysp  tam położo­
nych należących do Persyi.  G łów ną kw aterą  rozłożono się na największej z tych 
wysp, Neptenowi, .mocny poczet wojska zajął w yspę  Ogortczynsk , dominu­
jącą  nad wielkim Golfem Balkanu. P rzy  wrócono linią telegraficzną od Neph- 
tanai ku wyspie Dagada, zkąd panują nad ujściem O xus Ruch ten vvojsk ro ­
syjskich ma na celu zająć pewne stanowisko w angielskoperskiej wojnie, a na­
stępnie oprzeć się możliwemu napadowi, k tórzyby  wykonać mogli na stolicę 
Persyi Bacaryjczy i inne rasy  Kaneff.

iiroiiika miejscowa.
P o z n a ń ,  20 . Stycznia. —  Ponieważ akcyonaryusze zawiązać się mają-



Rozmaite urfadomośei.
—  W  jednym z dzienników krajowych zaszła pomyłka co do osoby p 

Boczka redaktora wychodzącej w Krakowie K r a k a u e r  Ze i t un g .  p r‘‘3=>. 
ktor Boczek jest doktorem prawa a nie doktorem medycyny.

Wiadomości literaekie.
P o z n a ń ,  20. Stycznia. —  Co dopiero opuściło prassę dzieło we względzie 

historycznym ważne pod tytułem: R y s  h i s t o r y c z n y  mi a s t a  Do l s k a
i j e g o  o ko l i c ,  połączony z ważniejszemi szczegółami bistorycznemi byłej 
diecezyi a teraz archidiecezyi poznańskiej wydany przez ks. Jana Jabczyń- 
skiego kanonika metropolitalnego poznańskiego, byłego oficiała archidiecezyi 
poznańskiej. Dzieło to zawiera: Okres I. wiadomości wstępne o wsi Dolsku, 
jćj położeniu i okolicach przed połową wieku XIV. §. 1. Wiadomości wstępne 
o wsi Dolsku i jej okolicach. §. 2. Książęta panujący w Wielkiejpolsce od cza­
sów Bolesława Krzywoustego i jej podziały. §. 3. Stan religijny i oświata 
w Wielkopolsce w tym okresie, fcp 4. O Biskupach poznańskich. §. 5. O do­
brach i innych dochodach biskupów poznańskich. §. 6. O przywilejach dóbr 
kościelnych i biskupich. §. 7. 0  kościołach w Dolsku i jego okolicach. §. 8. 
Dokumenta na niektóre wsie biskupie położone w  okolicy Dolska. — Okres II. 
Założenie miasta Dolska i jego stan od połowy wieku XIV. do końca wieku 
XVI. §. 9. Przywilej króla Kazimierza W. na założenie miasta Dolska z roku 
1359. §• 10. Drugi przywilej króla Władysława Jagiełły na miasto Dolsk z r. 
1403. §. 11. O kościołach parafii miasta Dolska w tym okresie. §. 12. Stan

funduszów biskupstw poznańskiego w tym okresie, w ogólności. §._13. Stan 
raateryalny miasta i klucza dolskiego w tym okresie, w szczególności. Okres 

P. reda- III. Stan miasta Dolska i jego okolic od początku wieku XVII. do końca wieku 
XIX. §. 14. Stan religijny i moralny miasta Dolska w  tym okresie. §. 15. 
Stan materyalny miasta Dolska i jego okolic w  tym okresie. Oprócz wydawni­
ctwa powyższego dzieła zajmuje się tenże obecnie zbieraniem źródeł z archiwów 
kapitulnych celem wydania historyi biskupów diecezyi poznańskiej.

Przybyli do Poznania 20. Stycznia.
B A Z A l l :  B łoc iszew ski  z P rze c la w ia ,  B o janow sk i  z Pod les ia  kośe ie lnego ,  Radoński 

z Krzeslic .
H O T E L  R Z Y M S K I  I 5 U S C H A  : N e u h o f f  i R r i s se r  z B er l ina ,  U lr ich  z M agdeburga .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Pa lm  z O tusza ,  P a l m  z J a n k o w ie  B eym e 

■/. G rodziska,  B o janow sk i  z M ałp ina,  B ó b r  z B er l ina ,  Fab ian  z Szczecina,  Bolle r3 tadt  
z G d a ń sk a ,  L i n d e m a n n  z C re fe id .

H O T E L  D U  N O R D  : lir. Biliński z P o p ó w k a ,  I t e d in g e r  z B ro d ó w .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Zabłocki  z C zerl tna ,  Busse  i L i tschke  z Sw iąc in k a .
H O T E L  P A R Y Z K I :  S i lb e r sc h m id t  z I le id ings fe ld ,  S tock  z P i ły ,  G rochow sk i  z Mi­

ło s ław ia ,  A lk iew icz  z T u c z n a ,  R o ga l iń sk i  z C e rek w ic y , ,  G iebu row sk i  z Zg ierzynka .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  G rabow sk i  z U c h o ro w a ,  Glenel z  W ło sz a k o w ic
H O T E L  E I C H B O R N A  : L ab iscb y n  7. R ogoźna ,  G e t ;  z Gniezna ,  S im o n s o h n  z Iszcze- 

c ina .  Glass z G rodziska,  P e r l  z W ro c ła w i a .
P O D  K O R O N Ą :  Brasch  i P in n e r  z M ięd z y ch o d u ,  P łońsk i  z K ro to szy n a .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W A T Y  E M  : L i id ike  z Wo.l te rsdorf ,  Dohle  i M enke  z Sil-

baeh ,  ś w .  W o jc iec h  N r .  4 0 . ;  K oppe  z P a w łó w k a ,  Ś r o d k a  N r .  61.

OBWIESZCZENIE.
Posada drugiego elementarnego nauczyciela przy 

tutajszćj szkole katolickiej, z pensyą roczną 125 
Tal. i wolnem mieszkaniem , event, wynagrodzeniem 
za takowe w ilości 20  Tal., zawakowała i ma być 
obsadzoną natychmiast a najpóźniej do 1. Kwietnia 
r. b.

Nauczyciele, którzyby chcieli posadę tę zająć, ze­
chcą zgłosić się u nas przy złożeniu świadectw swej 
kwaliłikacyi i prowadzenia się.

Chodzież, dnia 15. Stycznia 1857.
M a g i s t r a t  i d o z ó r  s z k o l n y  kato l i cki .

W  Warszawie, dnia 4 /1 6 .  Czerwca 1856

Bjrelseya Crlowma Towarzystwa
Kredytowego /Jemskiego.

Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i w y­
danie duplikatów w miejsce jakoby skradzionych, 
zniszczonych lub zatraconych Listów Zastawnych 
a mianowicie:

a. L isty ' Z a s t a w n e  I g o  Okr e s u .
Litt. C. 7049.1 po Złp. 1000 z 4a kuponami od

» C. 65,789.) włącznie 2go półrocza 1831. r. do
) włącznie Igo półrocza 1833. roku.

» C. 67,128.1

”» C 121 962 ( P° Z*P' bez kuPon° w- 
” C. 12L 928J
» E. 30,951 na Zip. 200 z 4ma kuponami od

włącznie 2. półrocza 1831. do w łą­
cznie 1. półrocza 1833. roku. 

b. K u p o n y  od L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  I g o  
Okre s u .

Po 4y kupony od Listów Zastawnych Litt. C. 
3856.7434 .14 ,567 . 65,330. 90,169. Litt. D .23,322. 
124,018. od włącznie 2go półrocza 1831. do w łą­
cznie Igo półrocza 1833. roku.

c. L i s t y  Z a s t a w n e  2 g o  Okresu.
L itt. A. 290,737 na Zip. 20,000 czyli Rsr. 3000 bez 

kuponów.
» B. 222,567.\
» B. 277,587. i 
» B. 281,657.1 
» B. 286,581./
» B. 289,433.\
» B. 309,450../
» B. 282,119. na Zip. 5000 czyli Rsr. 750 z 12u 

kuponami, to jest od włącznie pół­
rocza 2. 1855. do włącznie pół­
rocza 1. 1861.

L itt. C. 211,897 na Złp. 1000 czyli Rsr. 150 z 9a 
kuponami od włącznie Igo półro­
cza 1843. do włącznie Igo półro­
cza 1847. roku.

’ S  303 89?!! P° z i P; 1000 cz^!i 150 Rsr- bez 
» C.'318(711/ kuPonów- 

L itt. C. 218,424. na Złp. 1000 czyli Rsr. 150 z lm  
kuponem za le  półrocze 1854.

» C. 268,419. na Złp. 1000 czyli Rsr. 150 z2 a  
kuponami to jest z półrocza 2go 
1853. i Igo 1854. roku.

L itt. D. 231,344.) po Złp. 500 czyli Rsr. 75 bez 
» D. 233 ,3 9 7 / kuponów.
» E. 235,724.1 po Złp. 200 czyli Rsr. 30 z 8u 

I kuponami od włącznie 2go pói- 
» E. 253,537.1 rocza 1850 do włącznie Igo pół- 

) rocza 1854. roku.

po Złp. 5000 czyli Rsr. 750 bez 
’ uponów.t.

Litt. E. 334,864. na Złp. 200 czyli Rsr. 30 z 4ma 
kuponami od włącznie 2go półro­
cza 1852. do włącznie Igo półro­
cza 1854. roku.

(1. K u p o n y  od L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  2 g o  
Okresu.

1 kupon od Listu Zastawnego L itt. A. 234.953. z 
półrocza 2. 1846. wartości Złp 400 czyli Rsr. 60.

8  kuponów od Listu Zastawnego L itt. A. 290,473- 
od włącznie 2. półrocza 1850. r. do włącznie 1. 
półrocza 1854. z wartości Złp. 3200 czyli Rsr. 
480.

7 kuponów od Listu Zastawnego L itt. A. 292,065. 
i 292,066. od włącznie Igo półrocza 1851. do 
włącznie Igo półrocza 1854. roku na Złp. 5600 
Gzyli Rsr. 840.
kupony od L itt. B. 221,199.1z 1. i 2. półrocza

1

B. 223.693.} 1850. każdy na Złp 
» B. 277,726.) 100 czyli Rsr. 15.
» B. 281 ,778 /
" ??'/ z 1. i 2. półrocza
’ ii óSirłr1850-r- UMyna 
:  i m 66s : ( ? / 100czj,|iRsr-
» B. 288,699.1 
» B. 307,576./

L itt. B. 223,861.)z 2. półrocza 1846.
(i 1. półrocza 1847. 

» B. 287.588.(każdy na Złp. 100 
'czyli Rsr. 15. 

kupon od Listu Zastawnego L itt. B. 277,802 z 2. 
półrocza 1853. r. na Złp. 100 czyli Rsr. 15. 
kupon od L itt. B. 317,800.1z2. półrocza 1849. 
Listu Za- >r. po Złp. 100 czyli
stawnego » B. 319,227)Rsr. 15. 
kupon od Listu Zastawnego L itt. C. 267,477 za 
le  półrocze 1846. na Złp. 20 czyli Rsr. 3.

kupony 
Listu Za­
stawnego

Listu Za­
stawnego

kupony od 
Listu Za­
stawnego

kupony od 
Listu Za­
stawnego

, L itt. E. 298,256.\z 2. półrocza 1846.
, li 1. półrocza 1847.

E. 298,257.(każdy na Złp. 4  
'czyli K. sr. 60.

e. L i s t y  Z a s t a w n e  3 g o  Okresu.

t  ,  z>  noon ) P° R s r - 750 z 12u kuPonami 0(1L itt. B. 9839.1 -włącznie półrocza 2go 1855. do
» B. 9840.| w łącznie półrocza Igo 1861. r.
» C. 35,647. na Rsr. 150 z 14ma kuponami od

włącznie półrocza 2go 1854. do
włącznie półrocza Igo 1861. roku.

L itt  E. 122,970 na Rsr. 30 bez kuponów.
f .  K u p o n y  od L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  3 g o  

Okre s u.
14 kuponów od Listu Zastawnego L itt.E .  116,858. 

od włącznie 2go półrocza 1854. do włącznie 
półrocza Igo 1861. r. każdy po Kop. sr. 60. 

Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w wykonaniu Art. 124. prawa z dnia 
1 ./1 3 . Czerwca 1825. roku, wzywa wszystkich 
posiadaczy takowych Listów Zastawnych i kupo­
nów i tych, którzyby do ich własności prawa jakie 
mieć mogli, aby z takowemi od Dyrekcyi Głównćj 
w' Warszawie w ciągu roku jednego od daty ogło­
szenia niniejszego zawiadomienia w pismach publi­
cznych niezawodnie zgłosili s ię , w przeciwnym bo­
wiem razie, rzeczone Listy Zastawne z kuponami 
i kupony umorzone i za niemające żadnćj wartości 
ogłoszone, zaś w  miejscach duplikaty stronom in­

teresowanym wydane, oraz należności za kupony 
z pólroczów upłynionych wypłacone będą. 
Rzeczywisty Radzca Stanu, P r e z e s  Bi a ł o s k u r s k i .

Assessor Koileg., Pisarz B r z e z o w s k i .

R ew izor p rzem iarów  Ileinemanis w  Ila- 
wiesu ofiaruje swoje usługi przy w ykony­
w aniu przeiniarów i większych niwelacyj 
p rzy  m&lioracyach gospodarczych, tak 
Panom Dziedzicom w  Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem jako i Posiadaczom wię­
kszych włości w  państwie Rossyjskiem. 
Język połski posiada o ile go potrzeba.

Kolej żelazna skraca teraz podróż do po­
w iatów  dalej od R a w i c z a  położonych.

oj; °  j  r o j[o  j(o
Dolnoszlą.skie najlepsze węgle kowalskie 
Angielskie dwa razy przesiewane dito 
Dolnoszląskie zwyczajne węgle kamienne 
Angielski Coax
w Poznaniu przy ulicy Szyferskiej Nr. 13. 

At. Rrzyzanowski.
i ®  i i

Wiatrak w P i ę g k o w i e ,  w powiecie Po­
znańskim, jest do wypuszczenia od 23. Kwietnia r. b.

Znaczną nadsylkę pięknej ruskiej h e r b a t y  
P e e c o ^  odebrałem w komisie, którą polecam 
do prędkiego rozprzedania funt od 1 Tal. 10 Sgr. 
do 3 Tal.

I z y  d o t '  S S t tS C h f  plac Wilhelmowski 16.

Chleb przerobny 6 funt. 8  łut., chleb piękny 5 
funt. po 5 Sgr. przedaje co dzień

Grabotvski, Piekary Nr. 11.

Panów: S a r z y ń s k i e f f 0 9 był. Rządzcę 
dóbrKarmina; jfMaffdzińskieffO, był. Gu­
wernera w Lutyni; Sietrzepkowskieyo^ 
był. Guwernera w Sławoszewie upraszam, we wła­
snym interesie, aby mnie o teraźniejszym pobycie 
swoim zawiadomili.

Putiatycki w Pleszewie.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  19 S ty c z n ia  1857.
Sto.
p*,.Ct.

N a p r .
papie­
rami.

k u ra n t
gotowi

zna.
P o ży czk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 41 — 99/

dito  z ro k u  1850. . . . 44 — 99/
dito  z r o k u  1852. . . . 4 / — 991
dito  z ro k u  1853. . . . 4 — 94
d i to  z ro k u  1854. . . . a — 991

Oblig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................ 31 — 8 4
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ie g o — — —
d ito  M archi i  E l e k to r a ln e j  i N o w ej 3 1 — 801
dito  m ias ta  B e r l i n a ................................ 41 — 991
d i to  d i to  ................ — ---

L i s ty  z as taw n e  Marchii E l e k t ,  i N ow ej 31 --- 87/
d ito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 31 --- 86
dito  P o m o r s k i e ........................ 31 —r 851
d ito  W .  X .  P ozna ńsk iego  . 4 — 971
d ito  W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  . 3? — 8 41
d ito  S z l ą s k i e ............................ 3 j — 8 5 |
d i to  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . . 34 824 —

B i le ty  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 — 901
L o u i s d o r y ................... • • • • • • • • • •
Ą k c y e  k o le i  Ż e la z n .S t a r o g r .  P o z n a n s k . 4 —

110
106


